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Wiadomości zagraniczne. 


Polska. 

Z nad granicy polskićj, dn. 5. Listopada. 

(G. P.) — Obiegają tu od dni kilku pogło 
ski o niezwłocznćj koncentracyi korpusu obser- 
wacyjnego rossyjskiego nad granicą turecką w 
celu zbrojnćj interwencyi, na przypadek gdyby 
— czego się obawiają — poruszenie z Grecyi i 
innym prowincyom państwa tureckiego się u- 
dzielić miało. Jeżeli pogłoska ta jest uzasadnio- 
na, dowodziłaby, że rozpowszechnione wiado- 
mości o daleko rozgałężonym spisku wszystkich 
Greków ma półwyspie Balkańskim nie były 
bezzasadne, oraz dowodziłaby konsekwencyi 
rządu rossyjskiego, aby wszystkim poruszeniom 
przeciw legitymistyczności, chociażby i naj- 
większe obiecywały korzyści, z energią się 0- 
przeć i je przytłumić. Nader ważnćm zaiste 
jest to pytanie, co inne wielkie mocarstwa na 
zbrojną interwencyą Rossyi w sprawach ture- 
ckich, jeżeliby istotnie takowa nastąpić miała, 
powiedzą. Sądząc podług analogii bliskiej prze- 
szłości, nic się nie stanie coby pokój europej- 
ski zakłocić mogło; -— wprawdzie Pisywanoby 
wiele not, wymienianoby depesze — wyseła- 
noby dyplomatów — ale nareszcie uznanoby 
jednak fait accompli. 

Z Warszawy, dnia 16, Listopada. 

— Dalszy ciąg uznanéj szlachty, — 

Gadamowicz Wikt. Mikoł,, h. Poraj; Garbo- 


W Czwartek dnia 23. Listopada. 


lewski Kazim., h. Sulima; Garbolewski Jan, t, 
h.; Gierałtowski Tomasz, h. Tępa- Podkowa; 
Godlewski Joz, h, Gozdawa; Godlewski Stan., 
t. h.; Godlewski Tom;, t. h., Godlewski Grzeg., 
t. h.; Gomoliński Bartł., h. Jelita; Gościcki 
Jan, h, Lubicz; Grębecki Józef, h. Jastrzębiec; 
Grębecki Antoni, t. h.; Jabłoński Marcin, hb. 
Dąbrowa; Jastrzębski Kazim., b, Slepowron; 
Jezierski Maxym., h. Rogala; Idźkowski Waw., 
h. Jastrzębiec; Juszyński Alex,, h. Garczyński; 
Juszyński Samuel, t, h; Kamiński Karól, h. 
Łuk ; Karwowski Jerzy, h, Pniejnia; Kietliń- 
ski Fran., h. Odrowąż; Koliński Jan, h. Ko- 
liński; Konopka Mich., herbu Nowina; Ko- 
towski Kazim., berbu Trzaska; Kotowski Tom., 
t.h.; Kozicki Ign., h. Kubicż; Kozubska z Ja- 
nikowskich Maryanna, wraz z dziećmi; Alexan- 
dra, Julią, Klementyną i Józefą córkami, oraz 
Alexandrem i Władysławem synami, po niegdy 
Janie Kozubskim pozostałemi; Kretowicz Pius 
Brun. Jan, h. Godziemba ; Kryczyński Sam., 
b..Radwan; Kujawski Bolest., h. Rawicz z od- 
mianą; Kulwiec Bartl., b. Giuwilł i Hippocen- 
taurus; Kwiatkowski Józefat Adam; Lewicki 


„Daniel, b, Rogala; Lipiński Ant., h, Rawicz; 
„Lipiński Krzysz,, t. h,; Lipnicki Stan., b. Ho- 


łobok ; Lisiecki Franc., h, Drya; Łada Jan, b. 
Łada; Luba Jan, h, Lubicz; Łukaszewicz Jó- 


„zafat, h, Łuk; Łukaszewicz Andrz., t, h,; Ma- 
:komaski Leop., h. Jastrzębiec; Makowiecki Ant., 


h. Lubicz, Markowski Felix, h. Szeliga; Mar- 
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kowski Fran., t. h.; Mierzejewski Fran., herbu 
Szeliga; Miłobędzki Leon., b. Slepowron; Mo- 
dzelewski Fran., h. Bończa; Moszyński Alex., 
h. Nałęcz; Mrozek Krzelczycki Paweł, h. Ostoja; 
Nagórka Nikod,, h. Nabram; Niedziałkowski 
Stan,, h, Rawicz; Niepokojczycki Stan., herbu 
Waga; Nowacki Michał, h. Ogończyk; No- 
wicki Mich., h, Nowicki; Nowicki Fran., t. b.; 
Nowowiejski Stan., h. Jastrzębiec; Nurzyński 
Hieron,, h. Rawicz, (dok. nast.) 
Francya. 
Z Paryża, dnia 14. Listopada. 

Monitor dzisiejszy zawiera trzy postauo- 
wienia królewskie z 6, t. m., które mianują do- 
tychczasowego nadzwyczajnego Posła i pełno- 
mocnego Ministra przy dworze Najjaśniejszego 
Króla Praskiego, Hrabiego Bresson, Ambassa- 
dorem przy INajjaśniejszćj Królowćj Hiszpanii, 
dotychczasowego Ambassadora przy dworze 
hiszpańskim, Hrabiego Salvandy, z tąż samą 
godnością przy Najjaśniejszym Królu Sardynii, 
a dotychczasowego ambassadora przy dworze 
sardyńskim, Margrabię Dalmacyi, nadzwyczaj- 
nym Poslem i Pełnomocnym Ministrem przy 
Najjaśniejszym Królu Pruskim. Mówią, iż 
Ministeryum chciało oczekiwać wypadku gło- 
sowania Kortezów nad pytaniem o pełnoletność 
Królowćj, nimby urzędownie doniosło o wy- 
borze Hrabiego Bresson na Ambassadora do 
Hiszpanii. Hrabia Bresson był wczoraj przy- 
_ jęty przez Króla w nowćj swćj godności, i miał 
dzisiaj całe rano w Ministeryum spraw zagra- 
nicznych konferencyą z Panem Guizot, który 
mu wręczył swe instrukcye. Mówią, iż Hra- 
bia Bresson już jutro lub pojutrze uda się do 
Madrytu, Królowa wdowa Marya Krystyna 
‘również wszystkie robiła przygotowania do wy- 
jazdu do stolicy hiszpańskićj, i oczekuje tylko, 
jak wieść niesie, depeszów Generała Narvaez, 
w których myśli znalesć zawiadomienie, iż jćj 
przybyciu nie nie stoi na przeszkodzie. Pełno- 
mocnik hiszpański, Pan Hernandez, udał się 
dziś zrana do hotelu Królowćj Krystyny, i miał 
długą rozmowę z Królową. 

Z dnia 15, Listopada. 

Księstwo Nemours już przed upłynięciem 
m. b. Z podróży swćj do Anglii, w Tuileryach 
z powrotem są spodziewani. | 

Stan zdrowia Pani Adelaide, siostry Króla, 
od kilku dni trochę się polepszył, ale mały Hr. 
Paryża ciągle ma być słaby, 

— — Hr. Bresson, nowo mianowany Po- 
seł w Madrycie, dzisiaj wieczorem uda się na 
miejsce swego przeznaczenia. W funkcyi swćj 
jako Poseł familijny staje on się de jure naj- 


Ba 
starszym i głową ciała dyplomatycznego w Ma- 
drycie. Sir Henry Lytton Bulwer, nowy Po- 
seł W, Brytanii przy dworze hiszpańskim, po- 
dobnie w krótce się uda do Madrytu. Dwór 
z St. James pochwala tém bardzićj mianowanie 
Pana Bresson, ile że teraz idzie o dostąpienie 
uznania tronu Izabelli II. przez gabinety pół- 
nocne; w tym celu dwór francuski i angielski 


‘z dworem wiedeńskim, berlińskim i petersbur- 


skim w nowe układy wejść uradziły, Ponie- 


„ waż Hr. Bresson pod Talleyrandem długo urząd 


pierwszego Sekretarza poselstwa w Londynie 
piastował a więc z polityką gabinetu z St, Ja- 
mes dokładnie jest obeznany, spodziewają się, 
że między nim i Panem Bulwer owa panować 
będzie harmonia, która do pomyślnego usiło- 
wań tych wypadku niezbędnie potrzebna. Pan 
Henry Bulwer, dotychczas pierwszy Sekretarz 
poselstwa w Paryżu, jest bratem sławnego ro- 
mansopisarza tegoż nazwiska, i uchodzi za je- 
dnego z najlepszych dyplomatyków Anglii. Dla 
tego lubo należy do stronnictwa Whigów, za- 
trzymał jednak i pod Aberdeenem swoję posadę. 
Powiadają, że się teraz ściśle z Torysawi po- 
łączył. 
Anglia. 

` -Z Londynu, dnia 14. Listopada. 

Przyjęcie Księcia i Księżny Nemours w Wool- 
wich w sobotę, (11.) i w Windsor było nader 
uprzejme i serdeczne. W Woolwich parosta- 
tek » Archimede« na którym przybyli wysocy 
goście, przywitany był salwą królewską przez 
baterye, a Lord Byron, Szambelan Królowej, 
jako też Pułkownik Wylde, koniuszy Księcia 


„Albrechta ,. do których przyłączyli się Ambas- 


sador francuski, Hrabia St. Aulaire, francuski 
pełnomocnik, Hrabia Chabot i Pan Durant St. 
André, fraucuski generalny Konsul, udali się 
na pokład parostatku »Archimede«, by w mie- 
niu Królowćj przyjąć dostojnych gości. Lord 
Byron i Pułkownik Wylde towarzyszyli wyso- 
kim gościam do Windsor, gdzie Królowa przyj- 
mowała już ich na wschodach zamkowych, i po- 
zdrowiła Księżnę Nemours serdecznćm uściśnie- 
hiem. Tego samego dnia wieczorem, jako też 
zawczoraj i wczoraj, dane były na cześć przy- 
byłych gości wielkie bankiety, w których miał 
udział tylko dwór i osoby należące bezpośre- 
dnio do orszaku Księcia i Księżny Nemours. 
Dziś udał się Książę do Londynu, gdzie w pa- 
łacu Buckingham przyjmować będzie ciało dy- 
plomatyczne. Hrabia St. Aulaire daje dziś 
wielką biesiadę, na którą zaproszeni zostali 
wszyscy Ministrowie gabinetowi i w Londynie 
obecni Posłowie zagraniczni. Jutro wraca Kstą- 
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żę do Windsor, i jak mówią odwiedziny jego 
u Królowćj trwać mają do 25. lub 27. 

Czynności sądu Queens Bench w Dublinie 
zajmują teraz przedewszystkiem uwagę prassy 
i całćj publiczności. Mimo tego jednak wia- 
domości z Irlandyi są całkiem małoznaczne i by- 
najmnićj nie zajmujące. Czas posiedzeń sądo- 
dowych mija prędko , i schodzi na kłótniach i 
uszczypliwych sposobach wyrażenia się. Przy- 
tóm co do joty chcą się trzymać prawa. Branie 
się niemiłe Generała Prokuratora, P. Schmitha, 
przyczynia się także do tego, by oskarzoną 
partyą jeszcze bardzićj podburzyć, a jego 
wątpliwe wzięcie się podaje częstą Sposo- 
bność dziennikom oppozycyi do wyjaśnienia 
słabych stron rządu, i do nadwerężenia taki 
sposobem powagi jego. Tak np. oskarzeni robią 
reklamacye, iżby im pozwolono porównać ko- 
pie aktu skargi z oryginałem, co im też po dłu- 

* gim oporze Generała Prokuratora dozwolonćm 

być musiało. Wnieśli oraz o to, aby nazwiska 
świadków w akcie oskarzenia wymieniono, naco 
wszelako nie przystano. Wśród takich koro- 
wodów oświadczył Generalny Prokurator, że 
rząd akta oskarzenia przeciw czterem obżało- 
wanym wnieść zamyśla, ponieważ w skutek 
nowych odkryć O'Connella i trzech innych 
0. zbrodnię stanu oskarzyć może. Dotychczas 
«wszelako nic podobnego nie uczyniono i zdaje 
się, że rząd zamiaru tego odstąpił. Wszystko 
to nabawia Ministrów wielkiego kłopotu i wszy- 
stkie stronnictwa jawną okazują niechęć. 

Dn. 6. b. m. przewożono do pałacu Bucking 
ham różne przedmioty pochodzące z Chin, Naj- 
większą zwracał uwagę ogromny dzwon i dwa 
wazony bronzowe doskonale wypracowane. 
Dzwon ma okolo 5 stóp wysokości i 8 stopy 
średnicy. Metal jest pokryty napisami chińskie- 
mi i małemi mipiatarami rytemi. Figura drago- 
na tworzy ucho dzwona, Na wazonach są tak- 
że wyryte na metalu figury dragonów. 

Między innemi wiadomościami już ogłoszo* 
nemi, Bombay - Times donosi, że w Sind zu- 
pelna panuje spokojność; ale choroby czynią 
wielkie spustoszenia w armii. Pułki bombaj- 
skie, które miały udział w podbiciu Sindu, 0- 
puszczą ten kraj i będą zastąpione przez 15000 
wojska bengalskiego. Wedlug powszechnego 
mniemania w Bombaj, Lord Ellenborough 
wstrzyma się od wszelkiéj interwencyi w Pen- 
żab. Gen. Napier znajduje się teraz w Kur- 
rasze w Sind, na czele 16,000 wojska, 

zę k powodu Panującć j teraz gorliwości 
wysyłania do Chin missyonarzy, osobliwie 
we Francyi i Avglii, czyni dziennik Herald tę 


na dokładnych historycznych badaniach opartą 
uwagę, że religia chrześciańska znana była w 
tym kraju już w pierwszych wiekach swego 
istnienia. _ Wenecyanin Paolo (pisze ten dzien- 
nik), który podróżował do Tartaryi, donosił, 
że pod tę porę wolno było chrześcianom prze- 
bywać w Chinach iże ci mieli w tym kraju 
znaczną liczbę bardzo bogatych kościołów, na 
których ruiny teraz jeszcze natrafić można. 
Wiadomo, że święty Tomasz i jego uczniowie 
głosili w Chinach naukę chrześciańską; słowem 
wszystko mówi ża tém, Że dawnićj była religia 
chrześciańska szeroko w tym kraju rożgałęzio- 
na, Gdy przed dwustu laty kopano funda- 
menta na wielki gmach Jezuitów, niedaleko mia- 
ta $i- Gau-Fu, natrafili robotnicy na wielki 
amień ciosowy, w którym był wykuty krzyż 
na ten sam sposób, jak na grobie św. Tomasza 
w mieście Meliapor. Nad krzyżem był wyry- 
ty napis w języku syryjskim, wyjaśniający ta- 
jemnicę naszćj religii: że Bóg stał się człowie- 
kiem. To więc posłużyło za dowód, że juź 
w roku 634. po narodzeniu Chrystusa, nauka 
chrześciańska była w Chinach znaną i rozgałę* 
il — Staraniem więc teraźniejszych missy- 


onarzy, niech będzie raczćj przywrócenie re- 


ligii chrześciańskićj, niż nawracanie Chińczy= 
ków. Przy postępach Só, oaz będzie 
skutkiem ściślejszych teraz stósunków z Chiń- 
czykami, musi upaść bałwochwalstwo w tym 
kraju. Prawdziwe światło (dodaje w końcu 
Herald) rozproszy nareszcie te chmury, które 
tak długo narody Indyów i Chin otaczały. 
Hiszpania 
Z Madrytu, dn. 8. Listopada. 

Gdy Generał Narvaez przedwczoraj wieczo- 
rem, uszedłszy kul zabójców, pokazał się w te= 
atrze, a przyjaciele jego wzywać go poczęli, 
aby się nadzwyczajnych chwycił środków, od- 
powiedział podobno: »Panowie, myślcie o oca- 
lenia Królowej i kraju, bo o to tylko chodzi t« 
Nie chcąc Królowćj przestraszać, nie powie- 
dziano jéj nic o tym wypadku, dopóki do pała- 
cu nie powróciła, Tam dopiero o tém uwia- 
domiona, zalała się łzami, i jeszcze o północy 
poleciła swćj Nadochmistrzyni, owdowiałćj Mar- 
kizie Santa Cruż, aby się udała do mieszkania 
Generała z wynurzeniem żala J. K, Mości, jako 
tćż woli, aby Generał odtąd z domu swego bez 
straży nie wychodził, Wczoraj nawiedzali go- 
ście dom Generała aż późno w noc. Wszyscy 
tu obecni Generałowie, większa część Gran- 
dów, cały korpus oficerów, wiele osób pry- 
watnych nieznających nawet Generała, a nawet 
damy wysokićj rangi przybywały, wywiadując 
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się o stanie jego, . Liczny tłum ludu zebranego 
przed domem Generała, który wyszedłszy udał 
się do Senatu, wydawał rzęsiste okrzyki: »Niech 
Żyje Narvaez! Precz 2 zabójcami!« Więczorem 
nie objęło mieszkanie Generała mnóstwa odwie- 
dzających go gości. Wszystkich pułków muzyki 
wojskowe grały mu ha cześć pod mieszkaniem 
jego, a kiedy stanął na Bałkonie, dały się słyszeć 
ze wszech stron wiwaty. Młody Bermudez de 
Castro, autor wybornego dzieła o nieodgadnio- 
nym Ministrze Filippa II., Don Antonio Perez, 
ocaleje zapewne, gdyż kula przeszła wprawdzie 
przez lewe oko, ale czaszki nie uszkodziła, Nie- 
szczęśliwy Major Baseti ducha oddał. 
Z Paryża, dnia 14. Listopada. 

Zdaje się, że Junta Barcelońska wyczerpnę= 
ła już zapas kruszcu, z którego pieniądze bić 
kazała na opłacenie gwardzistów i ochotników, 
jako tóż na M BI wszelkich potrzeb pu- 
blicznych. Postanowieniem z dnia 7. nakazała 
pożyczkę, która wielką zapewne summę wyno- 
sić musi, gdyż niektóre osoby po 40,000 pia- 
strów zapłacić mają. Obietnica Junty, że po- 
Życzkę tę w ciągu tygodnia zaspokoi, jest natu- 
ralnie tylko złudzeniem. Nie zapłaci ona pe- 
wno ani tyle kwartos,. ile piastrów pożyczyła. 

Zatamowanie interessów zaszłe w. Saragossie 
z powodu oblężenia grozi szkodliwym wpływem 
na fabryczne miasta południowej Francyi, mia- 
nowicie Tuluzę, Lugdun i Nimes. Wartość 
towarów zgromadzonych w Saragossie na wal- 
ny jarmark wynosi około 25 milionów franków, 
a większa część tćj summy winni są kupcy ar- 
ragońscy fabrykantom francuzkim, którzy wy- 
płatę zwykle przy końcu jarmarku, w Listopa- 
dzie, odbierali. A ponieważ kupcy arragóńscy 
tą razą mic nie sprzedali, przeto też zapewne 
nic nie zapłacą. 

Generał Concha zażądał w skutek: zawartćj 
kapitulacyi od wszystkich mieszkańców Sara- 
gossy , nienależących do gwardyi narodowej, 
wydania wszelkićj broni, co téż bez opóru na- 
stąpiło.  Dalćj domagał się Generał Concha, 
aby bataliony gwardyi narodowćj podały mu 
wykaz nazwisk wszystkich członków, chcąc 
przez to wszystkich, niemających kwalifika- 
cyi prawem przepisanych, ze szeregów gwar- 
dyi wydalić.  Ządaniu temu wzbraniał się dru- 
gi batalion zadosyć peżynić. Generał Concha 
postanowił nieposłuszeństwo to mocno ukarać, 
i rozkazał rzeczony batalion całkiem rozbroić, 
Chcąc sobie zabezpieczyć wykonanie tego roz- 
kazu, kazał całemu garnizonowi pod bronią 
stanąć i na najwyższe stanowiska miasta działa 
zaciągnąć. _ W skutek -militarnych tych zabie- 


gów odbyło się rozbrojenie bez wszelkiego o: 
poru, lubo nie bez manifestacyi gniewu i nie. 
chęci. W wydanćj zaraz potćm odezwie, w 
której Generał chwali rozsądne branie się mie- 
szkańców i dalsze sumienne wykonanie kapi: 
tulacyi obiecuje, przyrzeka im także, że 
wkrótce nastąpi reorganizacya rozwiązanego 
batalionu gwardyi narodowej. 

Na dzień 10. wyznaczono wielki przegłąd 
wojska tworzącego załogę Sarogossy, i zdaje 
się, że po ukończeniu tegoż wyjdą posiłki ku 
wzmocnieniu armi katalońskićj. 

Szwecyąa i Norwegia. 
Z Sztokholmu, d. 10. Listopada. 

Jedną z najważniejszych warowni szwedzkich 
est zamek obronny Karlstein, leżący na małćj 
górzystćj wysepce przy zachodnim brzegu, © 
pół mili od stałego lądu. W ostatnich latach uży- 
to znacznych summ na wzmocnienie tćj twier- 
dzy ; zaopatrzono ją także dostatecznie we wszel- 
kie potrzeby wojenne i zwolna powiększono za- 
łogę. Od 1. Paźdz. posłano tam nowe wzimoc- 
nienie załogi. 

Belgia. 
Z Bruxeli, dnia 15. Listopada, 

Dnia wczorajszego Najj. Pan osobiście mo- 
wą od tronu posiedzenia Izb zagaić raczył. 
Mowa tronowa tą razą mogła być krótką, po- 
nieważ najważniejsze projekta do prawa z lat 
zeszłych już są załatwione t. j. znaczenie praw 
otrzymały. Stan kraju wewnętrzny jest po- 
myślny a stósunki z zagranicą podobnie nie z0- 
stawiają nic do życzenia. 

OWYEFTT PA 
Z Preszburga, dnia 10, Listopada. 

Wszyscy Deputowani udali się do swych 
Komnmittentów, by odebrać od nich instrukcyą, 
jak się brać mają w względzie reskryptu króle- 
wskiego zd, 12. Paźdz. tyczącego się pozwo- 
lenia używania języka łacińskiego w sprawo- 
zdaniach departamentowych kroackich. Sądzą 
powszechnie, iż instrukcye te będą za zacho- 
waniem dawnego konklusum, i zf głosowaniem 
o nową reprezeńtacyą do Króla. "W tym przy- 
padku rozwiązanie albo zniesienie Sejmu bylo- 
by niechybnóm, i już niektórzy członkowie 
zgromadzonych Stanów gotują się na wyjaśnie- 
nie pytania tyczącego się kosztów sejmowych, 
pytania, które zwykle na koniec Sejmu zacho- 
wanćm bywa. 

Ameryka południowa. Nowa Granada. 
Z Bogóty, dnia 2. Lipca, 

Dekretem wydanym dnia 34. Maja, posta- 
nowiono wznieść Boliwarowi pomnik w metro- 
politalnym kościele katedralnym. "W katedrze 
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Santa Marta, w miejscu, gdzie złożone były 
zwłoki Boliwara przed przeniesieniem ich do 
miejsca urodzenia, ma być postawiony im po- 
mnik. W sali posiedzeń Izb prawodawczych, 
oraz w sali posiedzeń rządu, zawieszony bę- 
dzie jego portret, a władza wykonawcza upo- 
ważnioną została do pokrycia wszyskich tych 
wydatków ze skarbu narodowego, 

Innem prawem, uchwalonćm na posiedzeniu 
Kongresu rzeczypospolitćj kolumbijskićj (No- 
wćj-Granady) z dnia 26. Maja, dozwolony 
został powrót do kraju tym Granadyjczykom, 
którzy tego bez pozwolenia Kongressu uskute- 
cznić nie mogli. 

Prawem z dnia 23, Czerwca zakazano kra- 
jowcom w przeciągu lat 20. sprzedawać lub 
zastawiać udzielone im grunta. 

Generał Domingo Calcedo, który w osta- 
tnich czasach był Wieeprezydentem granadyj- 
skićj  rzeczypospolitćj , umarł tu wczoraj, 
Wszystkim władzom i urzędnikom nakazano 
włożyć żałobę na tydzień. 


Rozmaite wiadomości. 


Z Poznania. — Żniwa tegoroczne w obwo- 
dzie Regencyi Bydgoskićj nie wypadły tak po- 
myślnie, jak roku przeszłego, ale wynagradza 
za to jakość plonów i wysokie ciągle ceny; siano- 
żęcie wtóre w niektórych powiatach obfite wy- 
dało zbiory. — W ogólności wartość ziemi, 
a tém samém i dobro mienie wiejskiego ludu 
wzrasta, — Korzystne warunki pod któremi ze 
strony rządu rosyjskiego w królestwie „pol- 
skićm nabywanie ziemi cudzoziemcom miano- 
wicie niemieckim przychodniom, ułatwiać obie- 
cują, wywołują częste życzenia przesiedlenia 
się tamże, — Stan oziminy bujny, przedstawia 
pocieszający widok. 

— Przemysłowość w departamencie Byd- 
gowskim nie jest w tak kwitnącym stanie, jak 
rólnictwo.  Sukiennictwo, najważniejsza gałąź 
przemysłowa, mająca przedewszystkiem siedli- 
sko swoje w Trzciance, Chodzieżu, i Samoci- 
nie, tak dalece upada z niedostatku odchodu i 
zarobku, że wielu sukienników zmuszonych jest 
rzemiosło swoje opuszczać i innego chwycić się 
"zarobku. "W miesiącach Wrześniu i Paździer- 
niku wyrobiono: a) w Chodzieżu 600. sztuk 
sukna i 110 sztuk baji, b) w Samocinie 375 
sztuk sukna i 375 sztuk baji, c) w Margoninie 
32 sztuki sukna i 40 sztuk baji, ogółem 1007 
sztuk sukna i 525 sztuk ‘baji, które po większćj 
części żadnego nie znałazłszy pokupu, za wełnę, 
rachując cetnar po 38 Tal, wymienić się mnsia- 


ły. Przeciwnie huta szklanna w Neufriedrichs- 
thal pod Uściem, hamernia Auerbachshiitte pod 
Piłą i dwie huty żelazne w Bydgoszczy, trzy» 
mają się bardzo dobrze. W Trzciance wyro- 
biono we Wrześniu 417 sztuk sukna, a w Pa- 
ździerniku 175 sztuk, z których sztuka niefar- 
bowana, ważąca 15 funtów, płaci się po 9 Ta- 
larów. Cetnar wełny średniego gatunku ko- 
sztuje 36 —38 Talarów. Na walny jarmark 
do Lipska wysłano z Trzcianki 600 sztuk su- 
kna, z czego jednak połowę tylko za bezcen 
sprzedano, Natomiast handel zboża, drzewa, 
spirytusu, skór i bydła bardzo dobrze się po- 
wiódł, Wysoka woda na Noteci, Brdzie i Wi- 
śle znacznie się przyczynia do tak pomyślnćj 
wymiany handlowćj. I tak, z Bydgoszczy do 
Nakła odpłynęło kanałem we Wrześniu i Pa- 
ździerniku 298 ładowauych, 150 nieładowa- 
nych statków, i 504,671 stóp drzewa budo- 
wniczego; z Nakła do Bydgoszczy 119 łado- 
wanych, 83 nieładowanych statków, i 85,377 
stóp drzewa, Prócz tego odpłynęło, z wodą 
11 statków z Bydgoszczy. — Niedawno temu 
przewróciły się z czołnem 4 osoby z Olszewka, 
powiatu Bydgoskiego, w przeprawie przez Brdę. 
Porwani wodą byliby niezawodnie wszyscy po- 
toneli, gdyby nie mularczyk Albrecht Sergoit, 
który usłyszawszy ich wołanie z własnem nie- 
bezpieczeństwem trzech z nich wyratował, 

— Budowy kościołów ewanielickich w Trze- 
mesznie, Kcynie i Dąbrowie i gmachu sądowe- 
go w Trzemesznie gorliwie popierają, Gmach 
sądowy w Łobżenicy już skończony, a teraz 
zaczynają tam budować więzienie. Poczyniono 
tóż anszlagi drogi zwirowćj na koszt funduszów 
komunalnych powiatowych, mającćj przez pow. 
Czarnkowski iść w kierunku z Ruschendorf do 
Poznania. — Liczba zameldowanych i już za po- 
trzebne uznanych budów kościelnych w obwo- 
dzie Rejen, Bydgoskićj jest tak znaczna, że po- 
trzebny na to z funduszów patronatów dodatek 
przeszło 20.000 tal. wynosi. 


p 


ISOLA DE LENAR. 


(Dokończenie.) 

W ciągu tćj mowy z opartą na krześle gło- 
wą, klęczała Izola na ziemi i zdawała się nie 
zważać na słowa Menarda, lecz gdy skończył 
opowiadanie swoje, podniosła się Z ziemi, a przy- 


*stąpiwszy do obżałowanego, uroczystym rzekła 


głosem: »O, nie Menardzie, dość już tćj obłudy, 
nie kalaj ust twoich kłamstwem. [Słuchajcie mię 
sędziowie i wszyscy tu obecni, słuchaj mię ro- 
dzino, słachaj mię niegodny mężu, jam równćj 
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a nawet większćj kary godną, niż Menard Rouil- 
lé. Nieraz] w jego objęciu, przy jego sercu, 
powstawała myśl we mnie, że on nie jest mał- 
żonkiem moim, jego łagodne obejście się budzi: 
ło we mnie to złowrogie przeczucie, ale miłość 
moja przygłuszyła ten głos tajemnćj przestrogi. 
Kochałam go nad wszelki wyraz, już sama myśl, 
Że się z nim rozłączyć przyjdzie, przerażała 
mnie śmiertelną okropnością, Wkrótce świętsze 
połączyły nas węzły. 

Tajemne wyrzuty mojego sumienia koiłam 
tą myślą, że jeźli grzeszę przeciw ustawom lu- 
dzkim, w obliczu Boga znajdę przebaczenie, ty- 
le bowiem lat nieobecności męża, oswoiło mię 
z tą myślą, że nie jest już więcćj przy życiu. 

Ale przed kilką miesiącami znikło i to złu- 
dzenie, któróm sama siebie oszukać chciałam. 
Menard wyznał mi, że mój mąż żyje. Mimo to 
wyznanie nie mogłam się z nim rozstać, byłam 
niewysłowioną siłą przykutą do jego boku. 
Gdy Menard dla ulżenia swemu sumieniu chciał 
poslać okup nieszczęsnemu wieźniowi w Algie- 
rze, sama odwiodłam go od tćj myśli, bo cóż- 
by się było stało z naszą miłością, gdyby Cas- 
sandre powrócił? Jam więc kary godniejszą. 
Oto przed chwilą chciałam popełnić krzywo- 
przysięstwo, a ta szlachetna dusza Menarda 
Rouillće, nazywa mię uiewinną? O, jam zaslu- 
Żyła na karę i razem z nim chcę ją ponieść bez 
szemrania. Wydajcież wyrok na nas oboje. 

Margrabia de Rouillć rozczulony tómi do- 
wodami miłości, wziął ją w swoje kajdanami 
ociężone ramiona. Całe zgromadzenie miało 
dzy w oczach, serca wszystkich obecnych biły 
spółuczuciem dla nieszczęśliwych kochanków. 

Prawdziwy Menard Cassandre objął znowu 
‘w posiadłość zamek i przyległą majętność, a na 
fałszywego Menarda i wrarołomną Izolę wyda- 
no wyrok śmierci, a za potwierdzeniem króle- 
wskićm miano przystąpić do spełnienia wyroku. 

Ale Ludwik XIV, pobłażając uczuciu miłości, 
które główną obojga stanowiło przewinę, łago- 
dzi wyrok sądowy, skazuje Menarda na galery, 
a Izołę całkiem ułaskawia z tym wszelako wa- 
runkiem, aby powróciła do męża, jeźli ten ją 
przyjąć zechce. 

Wyrok ten przeraził Izolę więcćj, niż sam 
cios śmiertelny! Z radością chciała iść na śmierć, 
ale przy boku swojego Menarda, a teraz ma go 
widzieć w kajdanach przykutego do kajdan po- 
dłych zbrodniarzy, dla nićj ma on nosić piętno 
hańby, podczas gdy ona ma wrócić w objęcie 
nienawistnego jćj męża! Na wszelki rodzaj 
śmierci była przygotowaną, nieraz we snach wi- 
działa już krwawy topór nad swoją głową, a 


nie lękała się tego widoku, bo razem z Menar- 
dem wstępowała na rusztowanie, z tym Menare 
dem, któremu zaprzysięgła miłość na ławeczce 
Izoli, nad kolebką dziecięcia, który wrósł w jéj 
tkliwą duszę, Tak się już była oswoiła z tą 
myślą, że razem z Menardem umierać będzie, 
iż przed wydaniem krolewskiego wyrokuj, o ni- 
czóm nie myślała więcćj, jak tylko o swoich 
dzieciach, które zostaną sierotami! 

Śród dumań i trosek o losie dzieci, zastał ją 
wyrok królewski. W rozpaczy szalonej bie- 
gnie do sędziów, zaklina ich o wykonanie pier- 
wszego wyroku, obejmuje kolana Menarda 
Rouillć, któremu właśnie wyrok ogłoszono, i 
zaklina go głosem najserdeczniejszej boleści. 
«Nie maszże żelaza, aby ukrócić moje męczar- 
nie? O, uderz w te piersi, nie daj mi umierać 
w upodleniu i hańbie! Zlituj się mojćj rozpa- 
czy, i przetnij pasmo mojego życia !« 

Menard blady i niemy zatrząsł w odpowiedź 
kajdanami, Izola go zrozumiała: Aby przekuć 
żelazo kajdan na oręż, trzeba mieć wolne ręce! 

Nazajutrz była Izola spokojna, milcząca, a 
wieczorem miała wrócić w zamek Rouillć; aby 
zapłakać nad swoją własną niedolą, już w jćj 
oczach i łez nie stało, wszak tyle już łez przela- 
ła za swoim kochankiem, wszak w nocy słysza- 
ła brzęk kajdan w ciemnicy więzienia i-pozna- 
ła po ich dźwięku, że to kajdany Menarda, któ- 
re on z sobą powlecze na galery! 

Cassandre de Rouillć chciał o wszystkićm 
zapomnieć, wzywał ją do swego boku, jeżli 
żalem i pokutą zmaże przewinę swoję, Ale w tćj 
chwili żal nie miał przystępu do serca Izoli; 
dawnićj, w chwilach szczęścia, nieraz żal i skru- 
cha ozwały się w jćj piersi, ale teraz — zmar- 
twiała na wszystko, jedną połową należała już 
do innego świata! Opuszczając więzienie, nie 
czuła ani radości, ani boleści. Chciała sama 
udać się do zamku Rouillć, ale przyjaciele do- 
dali jéj kilku ludzi. 

Wieczór był piękny, ale czerwono-zacho- 
dzące słońce, zapowiadało burzę.  Srożąca się 
walka Żywiołów wtórzyłaby zgodnićj seacu Izoli, 
piż ta jednostajna cisza w powietrzu! Suchćm 
okiem patrzyła na wieżyce zamku, żadne we- 
stchnienie nie wydarło się z. jćj piersi na widok 
przyszłego jćj grobu! Ale gdy doszła ławeczki 
Izoli, jedynćj powiernicy tylu rajskich chwil 
szczęścia, siły ją opuściły, nadmiarem wspo- 
mnień zwalczona, pochyliła się bezwładnie na 
ziemię, 

Gdy Izola w tym stanie otrętwienia przez 
długą chwilę zostawała, zagrzmiało okropnie, 
całe niebo zażegło się przeraźliwym płomieniem, 
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straszliwie jasno zaświeciło w powietrzu, ziemia 
od gromu stęknęła jakby się w swoich rozpękła 
posadach! Omszone zamczysko Rouillć, które 
przez tyle wieków stawiło czoło zhukanym ży- 
wiołom, spłonęło, zachwiało się w swoich głę- 
biach; wszystkie wieże pochyliły się, a przeci- 
wnemi w różne strony parte siłami, runęły z 
straszliwym hukiem i łoskotem, śląc w niebo 
tumany kurzy i pyłu! j 

Cassandre wraz z rodziną znaleźli grób pod 
stusami gruzów.  Byłżeto piorun, który ude- 
rzył w prochownię?... Różne są o tém wieścj. 
— To pewna, że widziano jakiegoś człowieka 
skradającego się pod wieczór w okolo zamku; 
twierdzą także, że tenże człowiek rzucił rozpa- 
lony lont w skład prochu. _ Miałoż się niebo 
lub Margrabia Menard ulitować nad losem Izoli 
iuwolnić ją od pożycia z nienawistnym czło- 
wiekiem?,, Trudno o tém z pewnością wyro- 
kować, To jednakże niezawodna, że Margra- 
« biego nie było pomiędzy więźniami na galerach, 
ni tćż kiedykolwiek o nim we Francyi słyszano. 

Izola uszła okropnćj śmierci; po okrutnćj 
stracie dzieci i wszelkich nadziei na świecie, 
nie pozostało jćj nic więcćj, jak tylko płakać 
na ruinach dawnćj siedziby swojćj! 


Czyński, kapitan polski, jest spółpraco- 


-waiikiem dziennika » Dziennika sporów«. Jemu . 


jest przydzielona O PC RÓŻ dzien- 
nych w Paryżu. | 

Z Warszawy die 11. Martii 1788, — Mości 
panie Wojewodo Belzki. Na list WPana dnia 
24. Februarii lepiey odpowiedzieć nie mogę, 
jako donosząc, że gdym Interes Córki i wnuka 
W Pana doprowadził do aktualnie agitującego 
się kompromissu, skutek Jego musi koniecznie 
przybliżyć koniec szkód przez nich niewinnie 
ponoszonych dotychczas: Y ze starań moich 
w tey mierze słodycz znajdowałem dwoistę, raz 
dopomagając sprawiedliwości, a drugą doga- 
dzając gotowej zawsze chęci Moiey do okazy- 
wania szacunku, y affektu Mego dla W Pana. 
— Stanisław August, król (m. p.) — Ory- 
ginał tego rzadką poufałością królewskićj osoby 
z swoim poddanym zdumiewającego listu, znaj- 
duje się w ręku Apolinarego Huppena. 

Akuszerka przeszkodą adwokatowi. 
— Niedawno przed sądem w Paryżu zapozwał 
adwokat właściciela domu, u którego mieszkanie 
wynajmował, i żądał zerwania układu najmu 
i wynagrodzenia szkody, Całą winą właści- 
ciela domu było to, że właśnie pod mieszka- 
niem adwokata wynajął dla akuszerki pokoje. 
Stanąwszy przed sądem, bronił się właściciel 


tém, że akuszerka jest bardzo potrzebna i uprzy- 
wilejowana osoba. Na co adwokat odpowie- 
dział: »Nie przeczę, i dopuszczam, że sąsiedz- 
two akuszerki nie szkodzi kowalowi, cieśli, 
krawcowi, ale co do adwokata, rzecz się ma 
inaczej, gdyż każda wchodząca do mnie kli- 
entka ściąga na siebie podejrzenie, gdy publi- 
czność czyta napis pod mojemi oknami: »Tu 
akuszerka « — Sąd uznał układ najmu za zer- 
wany i skazał właściciela na zapłatę sto fran- 
ków. Jestto wielka niesprawiedliwość, gdyż 
nie masz ustawy, aby akuszerce wraz z adwo- 
katem w jednym domu mieszkać nie było wolno. 
f (Rozm. Lwow.) 


E 
OBWIESZCZENIE. 

_ Nawniosek krewnych i resp. kuratorów swych 

następnie wymienione osoby, jako. to: 

1) Franciszka i Wiktorya rodzeństwo Mo- 
dzelewscy, oraz mąż pierwszy z nazwiska Bru- 
szewicz, którzy się przed laty około 40 z Ma- 
nieczki pod Szremem do Polski udać mieli, i 
od czasu tego zaginęli; 

2) Jan Klupiec, młynarczyk z Nacławia pod 
Kościanem, który przed laty około 15 na wę- 
drówkę do Polski poszedł, rok późnićj w War- 
cie bawić się miał, następnie zaś zniknął; 

3) Abraham Bogumił Ńarger, także Kaerger 
zwany, piwowar, z Zdun, który się przed ro- 
kiem 1815. dò Dubna w Rossyi udać miał i od 
czasu tego zaginął; 

4) Audrzćj Streck, komornik, Anna Marya 
z domu Zerbe, małżonka tegoż, i Bogusław 
Streck, syn tychże z Cichogóry pod Grodzi- 
skiem, którzy od lat przeszło 30 się z rodziny 
swćj do Polski udali, i od czasu tego zaginęli; 

5) Walenty, Mikołaj i Wojciech, bracia 
Dzymańscy z Obornika, z których pierwszy 
przed laty około 30, drugi przed laty 17, trzeci 
przed laty 20, do Polski poszedł, i którzy od 
czasu tego zaginęli ; 

6) Jan Bogumił Karger piwowar, z Zdun, 
który się w roku około 1782. z rodziny swej 
do Kulbosowa w Galicyi udać miał, i od czasu 
tego zniknął; |. 

7) Łukąsz, Adam i Franciszek, bracia Zyg- 
manowscy z Koźmina, z których się pierwszy 
w roku około 1812. jako piwowar do Warsza- 
wy udal, drugi w roku około 1824. jako sto- 
larz, ą trzeci, w roku około 1827, jako piwo- 
war do Polski poszedł, i którzy od czasu tego 
zaginęli ; 

8) Józef Grzegorz Ofierski z Poznania, któ- 

ry się w roku 1825. do Krakowa, ztamtąd zaś 
w roku 1829. do Królestwa Polskiego udał, i 
od czasu tego zniknął ; 
. 9) Szczepan Bukowski, który w roku 1830. 
jako pomagier w Murowanćj Goślinie służył, 
w miesiąca Maja tegoż roku się zaś ztamiąd 
oddalił i od czasu tego zaginął: 

10) Dyonizy Spławski z Obornika, który 
przed laty około 20 podobno na wędrówkę 
poszedł, następnie zaś zniknął ; 
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11) Marcin Niemczewski z Mosiny, który 
rzed laty 18. ztamtąd do Polski poszedł, przed 
aty 16. jeszcze raz wiadomość o sobie dał, 0 

czasu tego zaś zaginął; 

12) Fryderyk Wilhelm Meyer, piekarczyk z 
Rawicza, który w r. 1809. na wędrówkę po- 
szedł, w r. 1810. w Saxonii bawić się miał, od 
czasu tego zaś zniknął; 

13) Jan Wachecki, komornik z Wojnowicy, 
który w r.1830. lub 1831. z Buku, gdzie wten- 
czas służył, do Polski przeszedł a następnie 
zaginął ; 

14) Felix Wieruszewski, ślósarczyk z Kór- 
nika, który w roku 1822. na wędrówkę poszedł, 
i od czasu tego zniknął ; 

15) Krysztof Peter, właściciel z Glinau, któ- 
ry się w r. 1812. ztamtąd z transportem fur, dla 
armii francuskićj do Rossyi maszierującćj do* 
stawionym, oddalił i następnie. zaginął; 

16) Prydiak Wilhelm Bachmann, młynar- 
czyk z Rostarzewa, syn zmarłego tamże bur- 
mistrza Bachmann, który przed laty 24 do kraju 
cudzego poszedł, i od czasu tego zniknął; 

17) Antoni Misiewicz z Pszczewa, który przed 
laty 15 jako krawiec do Warszawy się udać 
miał i od czasu tego zaginął; 

18) Rozalia Bodzewicz z Krobi, która się 
ztamtąd przed laty około 15 oddaliła i do Po- 
znania udała, gdzie się podobno 3 lub 4 lata 
bawiła, i potém zniknęła; 

19) Wojciech Gasny z wsi Szarza, powiatu 
Międzyrzeckiego, który w roku 1802. lub 1803. 

odobno do wojska Pruskiego wziętym został 
i od czasu tego zaginął ; 

20) Peter Ledworowski z Borka, który w r. 
1808. lub 1809. do wojska Polskiego wziętym 
być miał, i od czasu tego zniknął; 

21) Krystyan Kruschel z Nowego Silnia, któ- 
ry miejsce zamieszkania swe przed laty prze- 
szło 30. opuścił i potćm zaginął; 

22) Wojciech Piotrowski z Osieka, który 
podobno na ostatku w Iłowcu, powiatu Szrem- 
skiego służył iw r. 1807. do wojska Polskiego 
wziętym został, od czasu tego zaś zniknął; 

23) Jan Wierzcholski, szewc, z Wrześni, 
który się w r. 1826 z Czerniejewa miejsca za- 
mieszkania swego oddalił, i od czasu tego za- 
ginął ; 
jako też sukcessorowie nieznajomi, którzyby 
przez nieprzytomnych powyższych pozostawie- 
ni być mogli, wzywają się, aby się najpóźnićj 
w terminie 

dnia 5. Sierpnia 1844. 


zrana o godzinie 1Otćj przed Ur. Cassius, Re- 
ferendaryuszem Sądu Nadziemiańskiego, w miej- 
scu pub icznych posiedzeń sądowych wyzna- 
czonym, osobiście lub piśmiennie zgłosili, 0 
życia i pobycie swym wiadomość dali, a na- 
stępnie dalszego oczekiwali rozrządzenia, w ra- 
zie bowiem przeciwnym zapozwabi zniknioni za 
zmarłych uznani, 1 sukcessorowie nieznajomi 
tychże z pretensyami spadkowemi swemi wyłą- 
czeni zostaną. 
Poznań, dnia 9. Września 1843. 


Król. Sąd Nadziemiański. Wydziału I. 


Dla posiedzicieli dóbr, 

Przy tamie Warty nowozbudowany śpichlerz 
na sypanie zboża jest w całości albo teź w po- 
jedyńczych oddziałach do © prego 

=A- Krüger 


0 zzz wzw 
Prawdziwe Amerykańskie gumo- 
we galosze poleca za umiarkowane ceny 
Handel towarów galanteryjnych 
Alexandra i Swarzenskiego. 


Drugi transport pięknych dużych 
zajęcy otrzymał i przedaje takowe 
po lsgr. Stiller. 


Kurs giełdy Berlińskićj. 


a Sto. | Na pr. kurant 
Dnia 20. Listopada 1843. pa | papie-| goto- 
pre. | rami. | wizną 


Obligi długu skarbowego .. į 3% fi 1031 
Prus ijeh obligi z T 1830. i a? w 
Obligi premiów handlu morsk, | — — 882 
Obligi Marchii Elekt. i Nowćj | 3%] 1014 | 1005 
Obligi miasta Berlina ..... 3% | 1023 — 
» » Gdańska wT. .| — 48 wa 
Listy zastawne Pruss. Zachod. | 3% | 101} — 
» »  W.X.Poznańsk.| 4 | 106} — 
A » dito 3, | 101; — 
» » Pruss. Wschod} 3] — 1033 
» » — Pomorskie. . . | 3%] 102} | 101% 
» „  March.ElekiN.| 35] — |-1013 
s » Szląskie ....| 3|1014 | — 
Frydrychsdory ..- - « « . .. - — 1 1 
Inne monety złote po 5 tal, . | — ny Ti 
Disconto ... i7... 42623 24 3 4 
Akeje 
Drogi żel. Berl.-Poczdamskićj | 5 | — | 159 
Obligi upierw. Berl.-Poczdams.] 4 = 1033 
Drogi żel. Magd.-Lipskićj . . | — | — pew 
Obligi upierw. d.-Lipskie . | 4 — 1033 
Drogi żel. Berl.-Anhaltskićj . | — = a 
Obligi npierw. Berl.-Anhaltskie] 4 — 1033 
Drogi żel. Dyssel.-Elberfeld. 5 — 67 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. | 4 — 94 
Drogi żel. Reńskićj . ,.... 5 |] — 674 
Obligi upierw. Reńskie . „| 4 974 963 
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort.| 5 | 127 I ch 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort.] 4 — 1034 
Drogi zel. Górno-Szląskićj. .| 4 | 10 — 
* >» Berl-Szez. Lit. A. . | — | 1074 — 
=. > dito iLi B..| — anp | — 
~ >œ» Magdeh.-Halberst 4 | M3Ę — 


Ceny targowe 
w mieście 
POZNANIU, 


Dnia 20. Listop. 
1843. r. 


do 
Tal. sgr. fen 


Ś al 


Tal. sgr. fen. 


Pszenicy szefel 


Zyta: 0 Abe Leh ASS 6f 1; 8; 

Jęczmieniadt. , « » « . ike —|27) 6 
Owsa . dt. SE tiie 6|— 17) 6 
Tatarki dt. BE l| 6— 
‘'Grochu . dt. . . >. 1) 7) 6| 1) 8| 6 
Ziemiaków dt.. - « . 10-—|-—|10, 6 
-Siana cetnar . + » . 4, —| — 25, — 
„Słomy kopa 61146 GDHN 8|— 5 6j— 
Masła garniec . » „| 1/28,—] 2|/—— 


